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POZNAŃ, 3 mara.
„Położenie, wytworzone przez Encyklikę 

Papieską, trzeba brać bardzo na seryo; kata
strofa jest może bliższą wybuchu, niż- się tego 
przed niedawnym, jeszcze czasem spodziewano.“ 
Temi słowy określa berlińska National Ztg 
obecną sytuacyą. Posądzićby można nieledwie li
beralny organ, że chce za pomocą zagrażającej 
owćj katastrofy zastraszyć Biskupów monarchii 
pruskićj przed ogłoszeniem urzędowćm tego doku
mentu, bezpośrednio bowiem po owćj strasznćj 
zapowiedzi wspomina National Ztg o wiadomo
ści, podanej przez pewien dziennik klerykalny, że 
Biskupi jeszcze pomiędzy sobą względem publiko
wania korespondują, a dotychczas nie powzięli 
jeszcze stanowczćj decyzyi. — Według korespon
denta z Fuldy do Franki. Journ. zdawałoby 
się nawet, że Stolica Apostolska nie będzie ko
niecznie domagała się owćj publikacyi przez od
czytywanie z ambon Wobec tej wątpliwości przed
stawia się tćm dziwniśj owe straszliwe zbrojenie 
się w sferach rządowych przeciw encyklice i stra
szliwsze jeszcze w dziennikach liberalnych zapo
wiedzi środków, mających być przedsiębranemi. 
Toż Magdęb. Ztg zamieszcza telegram z Ber
lina, według którego słychać o tćm w Kołach par
lamentarnych, że rząd zamierza w skutek Bulli 
Papieskićj z dnia 5 lutego wprowadzić ponownie 
w życie monarsze placet pod względem wszel
kich rozporządzeń władz kościelnych, odnos?ących 
się do stósunków' cywilnych i obywatelskich ; zaś 
National Ztg nie waha się wypowiedzieć sil
nego przekonania, że w ślad za publicznćm wystą
pieniem Biskupów, przez któreby w związku 
z Encykliką Papieską proklamowali otwarty rokosz 
przeciw ustawom państwowym, nastąpiłoby niechy
bnie to, co Anglicy nazywają „a sweaping mea- 
sure.1 Jeśli zaś przyjść będzie musiało do ta
kiego „uprzątania“, wina spadnie na tych jedynie, 
którzy państwu pruskiemu w własnych jego gra
nicach urągają.

I dziś pod względem przyjścia lub nieprzyj- 
ścia do skutku nowego gabinetu francuskiego nie

Z DDürûZî u Smicaryi.
(Zobacz No. 38, 41, 43 i 47.)

(Dalszy ciąg.)
Nie wypadało mi nigdzie długo gościć. Wy

jechaliśmy przeto nastęimćj nocy pod pozorem, 
że się udaję do wód na kuracją. Posunąwszy 
Bendla na godność nieodstępnego towarzysza, 
musiałem wziąść kogo innego do służby. Przyją
łem takiego w najbliższćm miasteczku. Nazywał 
się Rascal. Zwinny, przebiegły, przydawał mi się 
nieźle. Nie będę wyliczał krajów i miast, w któ
rych się ukrywałem, tysiąca przygód, które mnie 
spotkały, niebezpieczeństw i sideł, z jakich zaledwie 
wyrwać się zdołałem. Zachciało mi się nareszcie 
dłuższy czas odpocząć na jednćm miejscu. Wy
brałem ku temu miasteczko w lesistćj okolicy po
łożone. Naprzód wysłany Bendel, miał mi nabyć 
jakie domostwo z ogrodem, jak najbliżćj lasu do
tykające, i wszystko jak najwygodnićj urządzić.

Złoto, którćm hojnie wszędzie sypał, a może 
jakie nierozważne z jego strony słowo i prze
chwałka, nastroiły mieszkańców w dziwne przy
puszczenia. Opowiadano sobie, że to jakiś bogacz 
amerykański, czy tćż nabob indyjski, między nie
mi osiada. Podrażniona ciekawość snuła coraz 
śmielsze pomysły. Zgodzono się wreszcie, że to 
książę ich panujący umyślił w pośród nich inco
gnito zamieszkać. Skoro wszystko już w zaku
pionym domu urządził, powiernik mój dał mi znać, 
sam na mnie na ostatnićj przed miastem stacyi 
oczekując. Jedziemy, aliści przed bramą, na od- 
krytem, słonecznem miejscu spotykają nas świą
tecznie ubrane tłumy. Jednocześnie dają się sły
szeć dzwony, muzyka, strzały z moździerzów, prze
rywane tylko hucznemi wiwaty. Pojazd nasz mu- 
siał stanąć. Z pomiędzy tłumu wystąpi! orszak 
dziewic w bieli przyodzianych. Jedna z nich, naj
piękniejsza, przybliżyła się do stopni pojazdu i po
dając na różnobarwnćj poduszce wieniec z róż, 
lilii i laurów, ozwała się do mnie wierszem peł
nym czci i radości z powodu tak szczęśliwego dla
miasta wypadku. Po nićj cały chór zaśpiewał 
uroczystą kantatę. Nie mogąc się wychylić z ciem
nego kącika mćj karety, dojrzałem tylko śliczne 
oblicze stojącćj na przedzie dziewicy. W głosie 
jćj było coś tak tkliwego i uroczego, że od razu 
nie serce podbiła. Bendel, który pojął natych
miast moje trudne położenie, poskoczył do prze
ciwnych drzwiczek, jak gdyby po rozkaz co ma za

mnie odpowiedzieć. Wydobyłem z mćj szkatuły 
piękny fermuar diamentowy, i ten kazałem mu 
ofiarować dziewicy, a wieniec z podziękowaniem 
odebrać. Jedna chwila wystarczyła mu na to Po- 
czćm przemówił do tłumu, serdecznie w imieniu 
mojem dziękując za tak świetne przyjęcie, ale za
razem ostrzegając, że musiała zajść pomyłka, bo 
jego pan był sobie tylko prostym obywatelem, nie 
rościł prawa do żadnych zaszczytów i pragnął 
jedynie znaleźć tu życzliwość mieszkańców i spo- 
kojność dla wypocznienia po trudach. Słowa jego, 
bogaty podarek i moje zatajenie się, potwierdziły 
przytomnych w ich Wysokiem rozumieniu o mnie. 
Wzmogły się wiwaty. Chciano już odprzęgać ko
nie, ale na dany znak pocztyliony ruszyły z miej
sca, przejechaliśmy cwałem- tryumfalną bramę 
i w oka mgnieniu stanęli przed moim domem. 
Biegnący za nami motloch nie zdołał nas dości
gnąć, a gdy przybył, już spoczywałem w mych 
przepysznych komnatach, a rzuconych kilka garści 
drobnćj monety wystarczyły, by go uspokoić i do 
rozejścia się nakłonić. Wieczorem miasto rzęsi
ście oświetlono.

Postanowiłem sobie żyć jak najspokojnićj. 
Do pokojów wyłącznie dla mnie oddzielonych nie 
wolno było wejść nikomu prócz Bendla. Z nim 
zamykałem się przez dzień, z nim na wieczór wy
chodziłem do ogrodu. Zatrudnienia było niemało. 
Próśb, żądań, pctycyi o wsparcie, o protekcyą, 
przychodziło bez liku. Wszystkie załatwiałem pie
niędzmi. Odwiedzającym, lub pragnącym ze mną 
osobiście się poznać, odpowiadano, że pan hrabia 
(bo to najniższy tytuł, na jaki przez względność 
na moje mniemane incognito raczono się zgodzić) 
pracuje w swym gabinecie. Liczne posyłki, które 
mój powiernik co dzień wyprawiał, potwierdzały 
wyobrażenie, że muszę być zajęty bardzo ważnemi 
sprawami.

Atoli w końcu uprzykrzyło mi się tak sa
motne życie. Bendel namówił mnie, abym niekie
dy spraszał zamożniejszych- obywateli na wieczo
ry. Zgodziłem się lubo nie bez obawy. Pierwsze 
nasze wystąpienie było prawdziwie królewskie. Ni
czego pod względem świetności uie brakło. Między 
zaproszonymi był paa nadleśniczy z żoną i córką. 
Już było pełno gości, gdy ci weszli. Jakżem przy
jemnie się zdumiał, gdy w córce poznałem ową 
czarującą dziewicę, co mnie przy wjeździe do mia
sta witała. Blasku jćj wdzięków dodawała teraz 
korona dyamentowa, którą jćj byłem podarował. 

, Pierwszy to raz moje bogactwo nięwysłowioną spra
wiło mi radość. Rozmowa z nią upoiła mnie. Tyle 

. dowcipu, a razem prostoty, taki powab a obok 
tego tyle niewinności, — nie, niepodobieństwo,

i juź mu o tćm mówić zakazałem. Natomiast po
leciłem mu, aby się zaraz wywiedział o nadleśni
czym , gdzie mieszka, jakie domostwo, którędy 
droga ?

Wszystko składało się pomyślnie. Nadleśni
czy mieszkał w środku gęstego boru. Dom miał 
obszerny, ocieniony rozłożystemi drzewami. Bór 
przytykał do mego ogrodu. Piękna ścieżka wiła 
się wśród samych zarośli. Wedle wiadomości ze
branych przez Bendla, rzadko kto wieczorem za
puszczał się do nadleśniczego. Ledwiem wytrzy
mał przez dwa dni. Trzeciego, skoro się zupełnie 
zmierzchło, już się znajdowałem u tych, których 
odtąd po mym powierniku za najlepszych mych 
przyjaciół uważać począłem. Rodzice przyjęli mnie 
z otwartemi rękoma, choć najuniżenićj. Minna 
była jeszcze piękniejszą w skromnćm ubraniu, 
milszą w poufałćj rozmowie. Odtąd bywałem tam 
co wieczór. Miłość moja wzmagała się poczuciem 
niedoli, co nademną ciążyła. Dziewczę tćż poko
chało mnie całćm sercem, głęboko, czysto, z nieo
graniczonym pochopem, wiarą i ufnośeią pierwszćj

Co będzie, jak się Minna spostrzeże na mojćm ka
lectwie ? Godziż mi się takiego anioła ciągnąć 
za sobą w przepaść ? Ale namiętność brała zaw
sze górę, i węzeł stawał się coraz silniejszym, nie-

Środa, 3 marca 1875.

mamy pewnych wiadomości, w Wersalu bowiem 
codziennie zaręczają, , że przjszly wiceprezes rady 
ministeryalnćj, pan Buffet, powróci „nazajutrz “ . 
Według ostatnich telegramów, jakie otrzymaliśmy, j 
spodziewano go się wczoraj, nie wiedziano prze- • 
cięż, czy zechce podjąć się utworzenia no"ego ga
binetu czy tćź będzie wołał pozostać nadal mar
szałkiem Zgromadzenia narodowego. Najlepićj scha
rakteryzował ociąganie się iego w piśnie swć n 
l’Univers pan Veuillot: „Lubo jest członkiem 
instytutu i spodziewać się może znacznego wyna
grodzenia, jest przecież pan Wallon tylko ojcem 
chrzestnym tego dziecka, którego rodzic dobrze 
i powszechnie jest znanym, rodzicem tym jest pan 
Buffet. Zapewniają jednakże, iż pan Buffet usuwa się 
od obowiązków rodzicielskich i nie chce być główną 
tćj rady rejencyjnćj i odzywa się z tćm, że płód ten chce 
zdać na los szczęścia, choćby nawet i zmarnować 
się miał skutkiem tego. „„Nie chcę, powiada on, 
wychowywać tego dziecka, zrodziło się ono w chwili 
zamięszania, którego ja rozprowadzać nie myślę.“ “ 
— Onegdaj w Zgromadzeniu narodowćm po doko
nanym wyborze zarządu przystąpiono natychmiast 
do wyboru kwestorów, na których wybrani zestali 
na nowo pp. Bazę, Toupet des Vignes i Martin 
des Pallières. Rozprawy nad projektem do prawa 
tyczącego się kadr armii, które stały na ponie
działkowym porządkn dzieDnym, odroczone na
stępnie zostały, ponieważ komisya odnośna nie 
była na czas wygotowała sprawozdania swego. — 
Skład biura Zgromadzenia narodowego jozostał 
ten sam co dawnićj, z wyjątkiem jedynego pana 
Ricard, członka lewicy, który wybrany został wice
marszałkiem w miejsce paua Benoist d’Azy, który 
jest członkiem prawicy.

Przesilenie w łonie gabinetu węgierskie
go należy uważać jako całkiem załatwione. Na 
odbytćj przedwczoraj w Peszcie konferencyi stron
nictwa deakistów oświadczył baron Bela v. 
Wenckheim, że cesarz powierzył mu utworzenie 
nowego gabinetu, a równocześnie wyłożył pro
gram, na podstawie którego zamierza doprowadzić 
do skutku złączenie się różnych stronnictw. Zgro
madzeni deakiści zgodzili się na połączenie z le-

wćm centrum' co tćm łatwićj da się doprowadzić 
do skutku, że i lewe centrum, które równocześnie 
niemal odbywało naradę, zgodziło się na to, żeby 
szczerze popierać przyszły rząd, a po dokonanćm 
połączeniu się z frakcyą deakową całkiem się 
przeobrazić w stronnictwo rządowe. Widać, że 
i cesarz uważa już przesilenie za ostatecznie zała
twione, bo przyjmował wczoraj ustępujące mini
sterstwo, a następnie i nowo utworzony gabinet, 
którego członkowie złożyli w rękę jego rzysięgę 
na wierność.

W równie pomyślny sposób załatwiają się, 
według wiadomości nadchodzących z W'ednia, 
lekkie nieporozumienia pomiędzy przedlitaw- 
s k i ó ra ministerstwem a większością w wiedeń
skiej Izbie poselskićj. Na życzenie cesarza odbyła 
się wczoraj konfereneya pomięd y członkami mini-
sterstwa a pewną liczbą deputowanych, którćj skut
kiem było porozumienie zupełne. — Na wczorajszera > d*a” a b y m u płacono! 
posiedzeniu I by deputowanych odpowiedział mini- ! panu T., naszemu drugiemu
str sprawiedliwości na interpelacją wniesioną dnia 23 . Chował je, jak w tym razie n» _
, , * i i? „ nT,™/ ,wnr/non j przystoi. i pomimo togo, ze p. Kick me eksportował, z*--lutego przez posła Fux, tyczącą s ę pisma prezesa „|acjj n)U pan -p.. jf, 8gr ¡\a drugi dzień po pogrzeb!» 
wyższego sądu krajowego von Heia, skierowanego • odebrał pan T. list od p. Kicka, w którym się dowiaduje, 
do barona von Wittmann, jako przewodniczącego że powinien p. Kiekowi, aby umknąć egzekucji, natych- 
w sądzie, złożonym do prowadzenia procesu prze- miast tal jAlŁ. P- . Kick powiada,
ciw Ofenheimowi. Minister oświadczył, że pismo
owe było poufnym listem prywatnym, nie zawiera
jące bynąjmnićj nagany. Rząd przejęty zresztą 
jest przekonaniem o potrzebie niezawisłości sę 
dziów. Czy zaś prezes Hein przekroczył swe atry- 
bucye, o tćm rozstrzygnie senat najwyższego try
bunału, do którego orzeczenia rząd się już po
wołał.

W końcu zwracamy uwagę czytelników na re
ferat z Wiednia, zawierający ciekawe szczegóły 
z końcowych rozpraw w procesie Ofenheima i ży
wy obraz fizyognomii miasta Wiednia w tćj rozgo- 
rączkowanćj chwili.

aby taka druga mogła być na świecić. Obwołałem rozerwalnym. Dodawała mi otuchy nadzieja, że 
ją królową mego festynu. Przyjmowała hołdy gdy rok fatalny się skończy i sprawca mych utra- 
i odemnie i od innych, jakby zrodzona do tćj go- pień ca przyobiecany termin stanie, zdołam bądź 
dności. W jćj towarzystwie noc zdała mi się za co bądź odzyskać mą stratę. Zwierzyłem się więc 
krótką. Trzeba było jednak się rozejść, bo już Minnie, że mnie do czasu krępuje ciężkie zobowią- 
dnieć zaczynało. Pożegnałam mą królową tćm zanie, z którego za parę miesięcy spodziewam się 
nściśnieniem ręki, co zapowiada niezłomne, nieod- wywikłać i zrzucić z siebie brzemię nieszczęścia, 
zowne przedsięwzięcie, a uradowanych rodziców co mię tłoczy i co jest przyczyną mćj samotności 
poprosiłem, aby mi pozwolili wkrótce ich dom od- i mych spraw tajemniczych i że wtćdy poproszę 
wiedzić. Gdy się wszystko uciszyło, rzuciłem się rodziców o jćj rękę. Nie pytała mię o nic, tylko 
na łoże w uniesieniu. Błogo marzyłem jeszcze, gdy zapewniała, że nic w święcie więcśj nie pragnie, 
mnie Bendel przyszedł obudzić. Ale jego przecią- jak poświęcić mi się zupełnie, wszelki trud mój i 
gnięta i »kwaszona miaa nie godziła się z mćm boleść podzielić, i ulżyć, jeśli zdoła.
rozpromienionćm obliczem. Cóż takiego się stało? Tymczasem rodzice poczęli się niepokoić i 
Poczciwiec po długich przygotowaniach i wywo- dawać mi do zrozumienia, że czas już przyszedł, 
dach oznajmił mi nareszcie, że posądzając od da- abym im zamiary moje oświadczył. Upewniłem 
wna, iż Rascal mnie kradnie, wczoraj w czasie fe- ich, że są najczystsze i że z dniem ostatnim, mie- 
stynu się zaczaił i przekonał, że on całemi wora- j siąca (był to ów termin naznaczony przez niezna- 
mi złoto i klejnoty z mych skrzyń wynosi. Byłem jomego) załatwię wszystkie formalności i wiecznym 
rad z każdego wypadku, co mnie uwalniał choć w i węzłem połączę się z ukochaną ich córką. Ojciec 
części od tego ciężaru, a cóż dopiero teraz, kiedy , stawiał warunki, żądał rękojmi zapiBU. Aby go 
za szczęście, które mnie spotkało, oddałbym wszySt- [ więc uspokoić i pozbyć się często natrętnćj jego 
ko, co mam na świecie. Uspokoiłem więc Bendla przjtomności, poleciłem mu, aby zakupił dóbr z*

miłości. Wkrótce i rodzice spostrzegli, co się dzieje, czór, zapada noc. Z każdćm pomknięciem waka- 
Ojcu pochlebiał tak bogaty związek. Matkę jesz-’ zówki nadzieja coraz słabsza.) Bije jedenaste, 
cze wstrzymywała jakby jakaś trwoga. I ja tćż . w koło mnie pusto i głucho., Ostatnie minuty 
po pierwszych dobach upojenia, poczynałem się lę-! ostatnićj godziny dobiegają kresu. Zegar zasyknął 
kać. Nieraz powróciwszy, gorzkie łzy wylewałem, j jak wąż. Uderza pierwszy dźwięk, drugi, trzeci,

Rok ir

0 księdzu K i c k , państwowym probooszcz 
w Kamionnie, i jego rządach zamieszcza Orędo
wnik dwie korespondeneye, które dla ważności 
sprawy, o którćj traktują, dosłownie powtarzamy.

Pierwsza, datowana pod dniem 26 lutego, 
brzmi jak następujb :

Już miesiąc prawie mija, jak nam p. landrat z Mię
dzychód» w towarzystwie dziesięciu żandarmów przywiózł 
proboszcza w osobie p. Kicka. Lecz cóż nam po nim, 
kiedy ks. dziekan Hebanowski wyniósł z koicioia Najiw. 
Sakrament! Jak każdy prawowierny katolik pojmuje 
dobrze znaczenie tego, tuczna ztąd poznać, że w nie
dziele i święta wszyscy mijają swój kościół, w którym 
chrzest św. przyjmowali, db pierwszćj komunii św. przy, 
stępowali i w którym nieraz w ciężkich chwilach pocie
chy doznawali, i do pobliskiego kościoła dążą. Smutny to 
zaiste widok !

Lecz daleko smutniejszy sprawia widok orszak po
grzebowy bez księdza i beż oznak pogrzebowych, jak to 
już kilka razy się stało Atoli chociaż pogrzeby bez 
księdza się odprawiają, to jednakowoż p. Kick 
' ' ' Przed tygodniem umarło

nauczycielowi, dziecko. 
Chował je, jak w tym razie na prawowiernego, katolik*

,z cichego pogrzebu zrobi! głośny! Tak więc p. 
i Kick kaie sobie płacić, a gdy lazu jednego żądał ktoś, 

aby p. Kick umarłego eksportował, nie może, gdyż nie 
ma do tego porządków. Tak też przed dwom* 
dniami przybył ktoś z parafii do kościoła, aby dać dzie- 

’ cko ochrzcić, ale musial znowu odejść, gdyż pa» Kick 
nie wiał do tego potrzebnych porządków. Jedynym po- 
r ądkiem, króry p. Kick poiiada, jest rewolwer (?), który 
p. Kick ciągle przy sobie nosi, nawet gdy mszą ma i gdy 

, kazanie prawi. (A do kogoż tam kazanie prawi ? Przyp.
‘ „Oręd.“)
i Musi zaś być lutownikiem polowania, albo strze
lania. Kilka nocy bowiem moeno strzelał Nawet ehwa- 

, lił się, że jednój nocy ośmnaście razy wystrzelił, gdyż go 
' podobno kttś w nocy napadł, nie mu jednakowoż złego 
! nie uezynił i p. Kick równiaś nikogo nie postrzelił, 
i Szkoda prochu i kul, boć przecie na ośmnaście strzałów 
' przynajmnićj jeden powinien trafić.
| Pan Kick powiada, że go ktoś napada, a stróż no-
, cny dość go pilnuje i nikogo nie widzi, jak tylko co noc 
! pełno kotów koło probostwa, więc to zapewne są ci ra«
• b u s i e, jak się p. Kick wyraża. Doprawdy, na tak nio-
• bezpiecznych rabusiów potrzeba rewolweru.

Dzisiaj stawa szesnaście osób na terminie przed

kilka milionów na imię swćj córki, a ja zaraz za
płacę. Krzątał się przeto i jeździł wiele, a my 
z Minną tćm swobodnićj opływaliśmy w rozkoszy 
wzajemnych wynurzeń. Ale jednego razu, gdym 
rozmarzony zatrzymał się z nią niebacznie za nadto 
długo w ogrodzie, i gdy nagle księżyc wybłysnął 
z za gęstych obłoków, obejrzała zię, zadrgnęła, 
odbiegła o parę kroków, a potćm rzuciła mi się. 
na szyję i poczęła płakać. Utuliłem ją i w naj
większym pomięszaniu co prędzćj odbiegłem.

Odtąd często już ją we łzach znajdowałem. 
Mnie także coraz silniejsza zdejmowała trwoga, 
im bardziój się zbliżał dzień, który miał o meim 
losie postanowić. Nadszedł wreszcie. Przez prze
zorność napełniłem poprzedniego wieczora kilka 
skrzyń złotem. Wybiła północ. Czekam. Z u- 
tkwionćm okiem na zegar rachuję minuty, sekun
dy. Za najmniejszym szmerem porywam się, bie
gnę ku drzwiom. Bije godzina po godzinie, a 
każde uderzenie przejmuje mą duszę do głębi. 
Jasny’ dzień zajrzał w okna. Nic nie pomogło, 
trwoga moja wzrasta. Przechodzi południe, wie-

a każdy przeszywa mnie jakby ostrzem sztyletu, 
spada dwunasty jak pierun! Nikt się nie zjawia. 
Wszystko stracone 1

(Ciąg dalszy uatąpi).



komisarzem obwodowym w Międzychodzie, wszyscy wzglę» 
dem p. Kicka. W liczkie osób tych stawa p. Chełmiń
ski z żoną i synem Augustynem, i p. Tumidajski, oby
dwaj miejscowi nauczyciele.

O wypadku terminu doniosę szanownym czytelni 
kom Orędownika.

Druga korespondencja, datowana z dnia 28 
lutego, brzmi:

Dnia 26 b. m. stanęło 15 osób z Kamionny na 
termin przed komisarzem obwodowym w Międzychodzie. 
Zawezwanych było 16, Jeden nie atawil się, tłomacząc 
się, że nie ma odpowiedniego ubioru, aby w takim mro
zie mógł z Kamionny is'ó do Międzychód». O 9 godzinie 
z rana rozpoczął się termin. Nasamprzód przywołano 
p. Chełmińskiego, nauczyciela I., oskarżonego a raczćj 
denuncyowanego o to, że babę szpitalną z kościoła 
w święto Matki Boskiej Gromnicznej wypędził, że jakieś 
płaty z ołtarza tego samego dnia na bok usunął, że jako 
nauczyciel nie pozwalał chłopcom do mszy p. Kicka cho
dzić, i fe jako kasyer kościelny wydał do pogrzebu 
z kościoła chorągwie i mary. Badanie trwało od 9 aż 
do 12 godz., podczas którego trzech świadków słuchano, 
wpłynęło zaś na zdrowie p. Chełmińskiego tak, że dzisiaj 
jeszcze chory leży.

Następnie wzięto p. Tumidajskiego, drugiego na
uczyciela do protokółu, oskarżonego, że przez pogrzeb 
swego dzieeka wywołał demonstraeyą i że śmiało inno
wiercom objaśniał, dla czego p. Kick nie może być uzna
nym za prawego kapłana rzymsko-katolickiego.

Po p. Tumidajskim przyszła kolój na panią Cheł
mińską, żonę p. nauczyciela. Miała podobno namawiać 
chłopców, aby, jak pójdą ze szkoły do kościoła, poucie
kali do domn.

Po matce wzięto syna-'Augustyna Chełmińskiego, 
Ton wiele zawinił, be, czytając list od księcia Biskupa 
wrocławskiego do jednego z ekonomów kościoła pisany, 
takowego n;e oddał w ręce policyi.

W końcu stanął ostatni z oskarżonych gospodarz 
Jerzynek, który miał ludzi odmawiać, aby do kościoła 
nie chodzili, gdyż kościół kamiński jest równym 
ehlewswi.

O ile denuneyacye te, podane przez miejscowego 
żandarma Roczińskiego, zgadzają się z prawdą, wykazało 
się po części przy terminie. I tak pani Chełmińska o ni
czćm nie wie, po prostu powiedziawszy. Pani Chełmiń
ska protokółu nie podpisała, gdyż nie rozumie po nie
miecku, a tłomacza tam nie było. Gdy zaś p. komisarz 
pana Roczińskiego jako tłómacza zaproponował, odpo
wiedziała p. Chełmińska, że takiego tłómacza nie przyj
muje, bo sam po polsku nie umie.

Wszyscy śmiało występowali, mając Boga w sercu, 
i tak p. Tumidajski zapytany, czy nie odwoła swego 
zdania o p. Kicku, odpowiedział, że do śmierci przy swo- 
jćm pozostanie, na co otrzymał odpowiedź, że utraci po
sadę. A więc to trzeba się Boga zaprzeć, ażeby być na
uczycielem , inaczćj to pójdziesz p. nauczycielu za twoje 
trudy i mozoły z torbą 1

Gdy p. komisarz oświadczył młodemu Chełmiń
skiemu, że ciężka go kara spotka, otrzymał za odpowiedź; 
wszystko mi jedno — do wydania listu policyi nie 
poczuwał się, gdyż ten list i p. Kick czytał, a policyi 
nie oddał.

Tak trwał termin aż do 5 po południu. Przez cały 
ten czas, z wyjątkiem jednej godziny w południe, trzy
mano zawezwanych jako więźniów w biurze, na śledztwo 
brauo każdego z osobna do prywatnego pomieszkania 
p. komisarza, rozmawiać zakazywano, co jeszcze bardziej 
oskarżonych rozweselało. Ufając w Bogu, gotowi są i ną 
drugi termin się stawić z radością, który podobno przed 
prokuratorem ma się odbyć.

Z powoda Rokn 1863.

VII.
W odezwie z dnia 1 września 1863 r., 

w któréj komitet czerwonych ogłosił się 
Rządem Narodowym, jako na tytuł prawny 
powoływał się na to, że miał „uznanie i po
parcie Narodu". Wykazaliśmy już, że tak 
nie było. Idziemy dalej. Twierdzimy, że 
komitet czerwonych nie miał wcale prawa 
żądać uznania przez Naród; że nie miał 
prawa wymagać poparcia dla lekkomyśl
nego ruchu zbrojnego bez broni; że nie miał 
prawa narzucać narodowi nowych form bytu 
politycznego i socyalnego, reform, które były 
rewolucyą socyalną.

Komitet czerwonych nie miał pra
wa żądać uznania siebie za Rząd Narodo
wy, pominąwszy wszelkie inne względy, z te
go już jednego powodu, że był tajny.

Sam on, jak to wyznaje w odezwie zdn. 
16 kwietnia 1863 r., „czuł niektóre niedogo
dności, jakie tajemnica, którą musi się przed 
nieprzyjacielem osłaniać, za sobą prowadzi". 
I — „to zapatrywanie się ze strony komite
tu miało dać powód do obu następujących po 
sobie dyktatur jenerałów Mierosławskiego 
i Langiewicza".*) Do końca powstania da
wała się we znaki ta tajemniczość rządu, tak 
że jeszcze jenerał Taczanowski proponował, 
ażeby Rząd do jego obozu przybył i tu się 
ujawnił.

A Gili er tłómaczy Rząd Narodowy, 
że musiał pozostać tajnym dla téj saméj przy
czyny, dla któréj nte można było zorganizo
wać armii regularnéj, tj. ponieważ nie było 
áni zakątka kraju wolnego od nieprzyjaciela. 
Tłómaczenie to jest potępieniem jak najmoc- 
niejszém. Bo, jeżeli Rząd nie mógł przestać 
być tajnym z powodu, że nie było zakątka 
wolnej od wroga ziemi, jeżeli nie mógł siebie 
obronić, cóż dopiero naród, tedy nie miał 
weale prawa być, istnieć, ukonstytuować się 
i żądać uznania. W pojęciu władzy leży

♦) ’ Tu Komitet minął się z prawdą. Bo dyktatura 
Langiewicza zaskoczyła go niespodzianie, a nawet była 
mu wstrętna, bo wprost przeciw niemu wymierzona. Ko
mitet nawet nie chciał oddać administraeyi cywiłnćj; po 
upadku Langiewicza w odezwie Bobrowskiego z 21 mar
ea 1863 głosił się „jedynie prawnie ukonstytuowaną wła
dzą“ — oczywiście w przeciwieństwie do dyktatury — 
a nawet przycisk kładł na tćm, że .nie przestał nigdy 
sprawować rządów“ — pomimo dyktatury.

przecież, żeby stała na straży praw, dobra 
materyalnego i moralnego poddanych, żeby ich 
broniła ód nieprzyjaciół wewnętrznych i ze
wnętrznych : a cóż z tego mógł dopełnić Rząd 
tajny? A więc tajny Rząd wcale nie mógł 
być Rządem rzeczywistym.

Ci, którzy chcieli ujawnienia władzy 
przez Ogłoszenie dyktatury, rządzili się isto
tnie politycznym instynktem. Bo tylko na
czelnik, rozporządzający siłą zbrojną, miał pra
wo żądać posłuszeństwa, mając siłę po temu, 
żeby obronić posłusznych sobie od zemsty 
wroga.

Rząd tajny nie może żądać uznania, 
bo z natury rzeczy wygląda samozwańczo, 
nie jest odpowiedzialny i nie daje poręki ża
dnej, a w wykonywaniu wyroków musi posłu
giwać się zbrodniczem skrytobójstwem.

Samozwańczy był Rząd Narodowy 
w r. 1863, bo corąz to nowe rewolucye, ist
nie pałacowe, w których nie jeno stronnicze 
zaciekłości, lecz i mizerne ambieye osobiste 
grały rolę, coraz to inne spiski i zamachy 
stawiały u steru władzy coraz inne osobisto
ści. Niektórych rządy trwały ledwie dni pięć, 
dziesięć. Któżby uwierzył, jak nędzne sta
nowisko zajmował Rząd Narodowy wobec 
stronniczych zapasów? Po pierwszym upad
ku rządu, jak świadczy G i 11 e r, nowy rząd, 
„nie mogąc podołać burzy, która targała or- 
ganizacyą, zgodził się na żądanie spiskow
ców utworzenia nad Rządem komisyi nad
zorczej z prawem nieograniczonego veto 
i prawem do wyboru członków (!)." Ani po
równania tu z władzą Trybunów ludu u Rzy
mian.

Trybunowie w dawnej Romie mieli moc 
wstrzymywać uchwały senatu; ale tu komisya 
nietylko swćm veto unieważniała uchwały 
rządu, lecz każdćj chwili mogła skład rządu 
odmienić. Taki rząd, czyż to jeszcze rząd? 
Otóż taką parodyą rządu bywał rząd tajny.

Cóż dopiero mówić o rękojmiach, jakie 
każdy rząd powinien dawać narodowi, i ro
zumu politycznego i prawości zamiarów!

Historyk powstania zowie członków ko
mitetu, który, uchyliwszy grudniową z r. 62 
uchwałę o dyslokacyi popisowych, w sty
czniu roku 63 „wydał Moskwie walkę bez 
broni“ — ludźmi niedoświadczony mi, 
nie umiejącymi się oprzeć chociażby zgu- 
bnćj opinii. A oto takim ludziom ta
jemnica dawała urok władzy takićj, że 
zdołali kraj popchnąć w dzisiejszą otchłań 
niedoli. Tenże A. Giller, mówiąc o wrze
śniowym zamachu w roku 63 na Rząd N., 
opowiada nam, że na czele „anarchistów, sa
mych ludzi młodych z ultrarewolucyjnego 
stronnictwa stał on Chmieliński, który szty
let do godności zasady wyniósł.“ Ten to 
Chmieliński, który po dwakroć dzierżył 
ster rządów, na dzień już 14 lipca 1862 r. 
naznaczył w Warszawie powstanie barykado
we; a w końcu roku 63 zamyślał podnieść 
powstanie w Galicyi, żeby dywersyą zrobić 
na korzyść republiki włoskiej Mazziniego.

Otóż skutki tajności rządu: że nie mógł 
nigdy narodowi dać rękojmi rozumu polity
cznego i uczciwości zamiarów patryotycznych 
u osób stojących u stern.

Ileż to niedoli sprowadziła lekko
myślność, — tak ją wyraźnie nazywa 
A. Giller, — lekkomyślność komitetu, który 
wydał Moskwie walkę bez broni.

A czyż byłoby to rzeczą podobną, gdy
by członkowie rządu byli jawni, nie tajni, 
gdyby widzieli się odpowiedzialnymi za swą 
uchwałę, występnie lekkomyślną?

Rząd każdy, nie chcąc całkićm stracić 
na powadze, musi dopilnować wykonania swych 
uchwał. Rząd Narodowy w odezwie z dnia 
22 stycznia r. 63 zapowiedział tćż, że „ka
żdą nieprzychylność, a nawet brak gorliwo
ści (!) ścigać i karać będzie przed surowym, 
choć sprawiedliwym trybunałem obrażonój Oj
czyzny.“ A jakież sposoby karania może 
mieć rząd tajny? Nie inne, jak tajne. Za- 
czem poszło, że wyroki tajnego Rządu Naro
dowego skalały świętą sprawę Polski przez 
skrytobójstwa. Dziennik Poznański 
z owego, czasu i Przegląd Poznański, 
jedyne z pism polskich, miały odwagę potę
pić rewolucyjne te sądy i wyroki.

Rząd Narodowy w odezwie z d. 1 wrze
śnia 1862 r. wprawdzie broni się od zarzu
tów morderstwa, broni uwagą, że „zbro
dnią są wyroki moskiewskie, nie zaś wyroki 
Narodu.“

Ależ, pominąwszy już wszystko inne, czyż 
wyrokiem zwać się może osądzenie i potępie
nie obwinionego, któremu wcale nie dało się 

do obrony? Nie: — tu były

mordy, choć z politycznych pobudek dokona- z powodu funkcji duchownych sprawowanych w po- 
ne, — wszelako mordy, i to politycznie nie
rozumne, bo, wedle świadectwa koresponden
tów Czasu, każda wiadome ść o dokonanćm 
skrytobójstwie więcćj ziębiła spółczucie za 
granicą dla sprawy naszćj, aniżeli wieść o bi
twie przegranej.

A. Giller wymawia Rząd Narodowy od 
winy, zwala całą winę na Chmielińskiego i Pa
wła Landowskiego, szajkę których „system
grozy i teroryzmu nazywa nawet jedną z przy- j niezdrową, że, przebywszy z wielką trudnością 
czyn upadku naszego nietylko moralnego, ' 
lecz i materyalnego.“ Ale najpierw obrony i 
swej niczćm nie uzasadnił. Ale niechby i tak j 
byłe, czyż i wtedy Rząd Narodowy miał pra
wo zwać się „rzeczywistym Rządem“, jeżeli 
nie mógł nawet zapobiedz, ażeby w jego imie
niu dopuszczano się takich zbrodni?

Nie byłoż przeeiw tym wieszającym żan
darmom, jako wrogom Ojczyzny, zorganizo
wać raczćj straży bezpieczeństwa, zamiast 
powoływać chłopów do czuwania nad szla
chtą, nie dość powolną dekretowi uwłasz
czenia ?

Tn można odwrócić przeciw Rządowi 
Narodowemu argument, jakiego przeciw rzą
dom Moskwy użył w depeszy do księcia 
Czartoryskiego z dnia 15 sierpnia 1863 roku.
Na zarzut Moskwy, iż tylko teroryzmem 
Rządu Narodowego zniewolona jest znaczna 
część narodu polskiego do walki, odparł, że 
rząd, który swych poddanych obronić nie 
umie, nawet wedle teoryi absolutystycznćj 
Hobbesa, traci prawo do panowania. Toż 
przeciw Rządowi Narodowemu się obraca 
i on nie miał prawa zwać się rządem, jeżeli 
nie zdołał społeczeństwa polskiego nie tylko 
obronić od zemsty moskiewskiego rządu, ale 
nawet od mordów szajki wieszateli Chmieliń
skiego i Landowskiego.

W ten sposób dylemat twardy staje na-' 
przeciw Rządowi Narodowemu: albo z jego
powagi i nakazu działy s:e zamachy, doko- naszego pisma po Przeglądzie politycznym a’ traktującym

“ . , , ... , , j v r o karach wymierzonych na Kuryera Poznan-Dywały 8ię skrytobójstwa, — a Wtedy byi g j e g o , wypuszczono przy wyliczaniu kar zapadłych na
on jawnie niemoralnym i nie mógł zyskać redaktora, p. Ludwika Gayzł era, iż tenże został rów-

. . i » nież w tych dniach skazany i przez król, sad apelacyjnvtrwałej podstawy w społeczeństwie chrzescian- na dwumiesięczne wiezienie. . r .■
skiem polskiego narodu; albo wbrew jego x W poniedziałek p. hr. Engeström
powadze, — a wtedy był bez siły, tego naj- w Towarzystwie zaś Przemysłowóm ks. Jankę „O dra-
nieodzownieiszego warunku materyalnego wszel- maeie w £0,,s.c®," Obu prelekcjom przysłuchiwała się 
, ... . . , <• ł .i □ , z uwagą dose liczna publiczność. Dziś będzie czytałkisj władzy faktycznej, bez Siły do Utrzyma- ; w Bazarze ks. lic. Chotkowski „O Zygmuncie Kra- 
nia porządku społecznego. i sińskim“ a w przyszły poniedziałek p. Józef K o ś c i e 1 s k i

, r r i_ • i v z • i t> »,0 stubramnych Tebach“ część drugą.Czy tak, czy owak skrytobójstwa Rzą- : * Dr. Karolowi Libeltowi, jako Prezesowi Towarzy-
dowi Narodowemu zadały cios śmiertelny. etwa Przyjaciół Nauk wytoczyła król, prokuratorya

. A.ł1 j x • "T> j xT i śledztwo z powodu udziału p. Z. Działowskiego w kou-A. Giller S<jdzi, ze tajność Kz^uU M3-;gresie archeologicznym kijowskim. Przesłuchiwano mię- 
rodowego nie uwłaczała jego powadze; po- dZy innymi j»fco świadka p. Stan. Bronikowskiego, od-
WOłuje się nawet na to, ze i biskupi W za- . » Posener Ztg wciąż na nas napiera, byśmy jój
borze rosyjskim zniewoleni W tajnym związku powiedzieli, który to minister pruski oświadczył Polakom':
ZOStaWfiC ZG btöllC^ Apostolską, 3 tO bynaj- w tóm zapytaniu, boć przecież wszystkim znany ten 
mniej uszczerbku powadze ich władzy nie ! okrzyk ministra hr. E ule nb urga przy rozprawach 
przynosi. Oczywista, dziś tom Więcej lOÓgłny j skiego. Niech Pos. Ztg raczy się o tóm przekonać 
się kto powołać na fakt istnienia tajnych De-> n»°£z“7 n!e mam>’ czasu ozynić dla ni6J p°-
legatów papieskich. Aliści analogia tu cał- i * pp. burmistrz Herse, radzca i budowniczy miejski
lrATOipip t>ipdn<ł i Stenz el, profesor Szafarkiewicz i wyższy

J t,. i *• ' v i inspektor Hemme zdawać będą dziś o godzinie 5 poBiskupi W zaborze rosyjskim byli prze- ; południu na sali reprezentantów miasta sprawę o prze
cież prawowicie na urząd powołani przez Pa-i Pisach sanitarnych, kanalizacji systemie Patri’ego i t d.,

, pieża, dawali tern samem rękojmie charakte- j Wrocławiu, Berlinie itd. Interesującym się tćm wnijście
ru, zacności, byli tćż odpowiedzialni Stolicy na zebranie to jest dozwolonćm.

’ li-i-’-njv-xTx, •• * W sprawie zniesienia publicznych egzaminówApostolskićj. Podobnież Delegaci nie narzu 
ciii się samozwańczo, nie spychają jeden dru
giego, jak się to działo w Rządzie Narodo- 

' wym; Delegatów władzy ściśle zakreślony 
kierunek i naznaczone granice przez prawo 
kościelne, gdy Rząd Narodowy miał absolu- 

. tną władzę do wypowiadania wojny, do na- 
j rzucania reform z gruntu przemieniających 
formy bytu narodowego; Delegaci odpowie- 

‘ dzialni są Papieżowi, do którego każdy w ka- 
. żdćj chwili odnieść się może, kiedy czlonko- 
: wie Rządtl nie poczuwali się do żadnej odpowie- 
’ dzialności innćj, jak wedle słów A. Gillera 
1 przed własnćm sumieniem, przed Bogiem
• i sądem historyi, co doprawdy trochę za 
■ mało, zwłaszcza wprost z ulicy stających na 
! wyżynie absolutnćj władzy. A co najważniej- 
' sza, — kiedy z natury religijnego społeczeń

stwa, które ma przechowywać nadprzyrodzone
! skarby dla ludzkości, wypada, iż władza du- 
; chowna, ów stróż tych skarbów, ma obowią
zek być, istnieć, choćby wbrew wszel
kim potęgom tego świata, — tedy przeciwnie

' z natury świeckiego społeczeństwa, którego
* najwyższym skarbem jest porządek i pokój 
i społeczny, ta władza nie ma prawa być, 
‘ istnieć, jeżeli poddanych spokoju obronić, po- 
, rządku utrwalić nie zdolna.

K0RE8P0NDEN0YE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Cłnleeno, 2 marca.
(Z więzienia. — Pogrzeb.)

Doniosłem dawnićj o śledztwie wytoczonćm glinie 6 min. 43; zacnoa o g 
ks. Pasikowskiemu, jednemu z tutejszych więźniów, Długość dnia 10 godz, 46 minut.

dróży. Przy bliższŚm rzeczy badaniu wykazało 
się, że gorliwi ść urzędników rządowych przewyż
szyła rygor praw majowych. Tenże kapłan bo
wiem, kilka lat przed prawami majowemi wyświę
cony, miał wszelkie prawo sprawować funkeye ka
płańskie w gościnie u miejscowego proboszcza i 
w jego przytomności. Zapewne tćż prokuratorya 
leszczyńska, która tę sprawę wniosła, przekonała 
się już, że oskarżenie nie opiera się na prawnój 
podstawie.

Ks. dziekanowi Krępeć wyznaczono celę tak

w nićj jednę noc, musiał wnieść o zmianę celi, by 
zdrowia swego na wyraźne nie narazić niebezpie
czeństwo.

W brako odpowiedniego pomieszczenia przy
łączono go do trzech gnieźnieńskich uwięzionych 
współbraci. Brak przechadzki, przy tak szczupłćm 
pomieszczeniu, daje im się mocno we znaki, tak, 
iż się można obawiać o ich zdrowie, jeżeliby wcze
śnie temu nie zaradzono.

Dziś odbył się tu pogrzeb śp. Baranowskiego, 
syna dziedzica Gwiazdowa pod Kłeckiem. Mło
dzieniec ten, wiele obiecujący, zgasł przedwcześnie 
na chorobę piersiową. Wysłano go przed kilku 
tygodniami na kuracyą do Meranu w Tyrolu, je
dnakże ani powietrze tamtejsze, ani troskliwa opie
ka towarzyszących mu osób nić zdołały mu sił 
osłabionych pryywrócić. Zwłoki sprowadzono do 
Gniezna, gdzie je dnia dzisiejszego przy udziale 
kilku duchownych i dość licznego obywatelstwa do 
grobów familijnych złożono. Nad grobem przemó
wił ks. prokurator Ziółkowski z Gniezna.

Ks. kanonik Wojciechowski nie odebrał w ter
minie wczorajszym żadnćj rezolucyi.

¡lüOTí i iron
zdrowiu NPana za- 

Anzeiger
* Doniesienia urzędowe. O

mieszczą Reichs- und Staats 
następujący biuletyn:

„Pomimo że JCKMość od pewnego ezasu cał
kiem przyszedł do siebie, to przecież pierwszy wyjazd 
wstrzymany być muęiał z powodu złego powietrza do 
dnia dzisiejszego (2 marca).

* Sprostowanie co do procesów prasowych „Kuryera.“
W artykuliku, zamieszczonym w wczorajszym numerze

w tutejszych szkołach miejskich prostuje ktoś w O s t d. 
Ztg i przez nas podaoą wiadomość, jakoby rektorowie 
niższych szkół miejskich w Poznaniu mieli się oświadczyć 
za zatrzymaniem w mowie będących egzaminów i twier
dzi przeciwnie, że panowie ci" stanowczo są za zniesie
niem egzaminów publicznych, które „tak demoralizująco 
na nauczycieli i uczniów wpływają." (!) —P os. Ztg zaś 
twierdzi, że rektor szkoły średniój i rektor szkoły przy 
ulicy Wrocławskićj pragną zatrzymać egzamina pu
bliczne.

* Familia Gerstla ofiarowała likwidatorom dawniej
szego niemieckiego Stowarzyszenia pożyczkowego w Po
znaniu akord, podług którego w więzieniu znajdujący się 
Hugon Gerstel, kssyer pomienionego Towarzystwa, za 
zapłatą 80C0 talarów całkićmby miał być zwolniony od 
wszelkich pretensyi. Likwidatorowie propozycją tę je
dnakże odrzucili, uważając sumę tę za niską.

* Jednega z tutejszych krawców aresztowano one- 
gdaj na rekwizycją sądu powiatowego w Gnieźnie, j >ko 
oskarżonego o sfaiszowanie weksli.

* Piszą nam z pod Wągrówca:
W przeszłym tygodniu odjętą została w powiecie 

naszym inspekeya szkólna: Ks. dziekanowi Ryńskiemu 
z Gołańczy, proboszczom: ks. Westfalowi z Gorzyc, ks. 
Pietraszewskiemu z Łekna i ks. Stryjakowskiemu z Ło- 
pienna. Powiatowy inspektor szkólny, pan Schlusinski, 
usunięty został z swego urzędu i obe muje miejsce pier
wszego nauczyciela etatowego przy gimnazyum w Pile. 
Następca jego dotąd nam niewiadomy.

* Doktora Powldzklego, praktycznego lekarza w Sre= 
mie i mianowano powiatowym chirurgiem na powiat 
śremski.

* W pedagogium w Ostrowie pod Wieleniem odby
wał się w dniach 26 i 27 zm. pod przewodnictwem radzcy 
szkólnego p. Polte egzamin kandydatów do jednorocznej 
służby wojskowej. Z 26 egzaminowanych otrzymało kwa
lifikacją do jednorocznej służby 24.

* Tutejszy lazaret miejski przy ulicy Koziśj jest 
obecnie, po części z powodu długo trwającego mrozu tak 
przepełniony/ że część chorych przenieść trzeba było do 
lokalów dawniejszego lazaretu w szpitali miejskim (w da
wniejszym klasztorze franciszkańskim).

* Pan Bron. Wołowski, naczelny redaktor wycho
dzącego we Wiedniu w języku francuskim pisma L e 
Messager d’Orient, jak tenże organ donosi, miał 
zaszczyt przyjmowanym być przez króla greckiego Je
rzego w audyeneyi prywatnćj , która trwała przeszło 
półtorój godziny.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 4 marca, ś w. 
Kazimierza królewicza. Wschód słońca o

edzinie 6 min. 43; zachód o godzinie 5 minut 42.
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Wypadki historyczne. Dnia 4 marca > 

1482 śmierć św. Kazimierza Jagiellończyka — 1578 Ste- 
fan Batory rozkazuje pustoszyć prowincye niemieckie. — 
1649 ślub Jana Kazimierza z Ludwiką, — )670 otwarcie 
sejmu przez Złbokrzyckiego. — 1831 wycieczka z Za
mościa do Uśeiługa.

Wiadomości polityczna.

* KerSJn, 2 marca. [Książę kanc
lerz. — Ordynacya prowincyonalna.
— Rewizya. — Minister Delbrück.] 
Przesilenie kanclerskie ukończyło się w ten spo
sób, że książę Bismarck weźmie półroczny urlop, 
w czasie którego, według Köln. Z t g, zastępywać 
go będą sekretarz stanu p. v. Bülow i tajny radz- 
ca legacyjny v. Radowitz, który w celu tym po
wróci z Petersburga. Kr. Ztg domyśla się, że 
podział pracy pomiędzy tymi (Jwjóma w ten sposób 
nastąpi, iż p. Billów obejmie całkowite zastępstwo 
bs. kanclerza jako minister spraw zagranicznych, 
p. Radowitz zaś przydany mu zostanie do pomocy 
w wydziale politycznym. — Słychać zresztą, że 
książę Bismarck świeżo znów zapadł na zdrowiu, 
tak, że zamierzona podróż do dóbr jego, położo
nych w księstwie lawenburgskióm, na teraz odło
żoną została.

Przy rozprawach nad ordynacyą prowincyo- 
nalną w łonie komisyi Izby poselskiój powierzono 
ważny rozdział, tyczący się nadzoru ze strony rzą
du i administracji spraw prowincjonalnych, osobnćj 
podkomisyi. Referent podkomisyi tśj miał się był 
oświadczyć za ograniczeniem nadzoru państwa na 
niektóre tylko przedmioty, jako to pomiędzy inne- 
mi na przepisy autonomicznych władz prowincjo
nalnych tyczących się przyjmowania i wypuszczania 
z domów obłąkanych, niewidomych, głuchoniemych, 
dyscypliny nad ubogimi, nad korrigendami w do 
mach poprawy, wreszcie na porozumieniu się wzglę 
dem ogólnych zasad przy zakładaniu dróg prowin
cjonalnych.

Köln. Volks Ztg donosi, że przedwczo
raj odbyła się w biurze jśj redakcyjnćm rewizya 
policyjna, przy którój poszukiwano manuskryptu 
do Bulli papieskiej, oczywiście bez skutku.

Minister stanu i prezes urzędu kanclerskiego 
p. Delbrück wyjechał wczoraj za kilkotygodniowym 
urlopem do Włoch. W zastępstwo jego w cza
sie nieobecności podzieli się kilku urzędników.

Izba poselska odbędzie najbliższe posiedzenie 
plenarne dopiero w czwartek, ażeby pozostawić czas 
do obrad rozmaitym ważnym komisjom,

* Wiedeń, 27 lutego. [Proces Ofen- 
heima.] Po, całotygodniowój przerwie na nowo 
dziś podjętćm zostało postępowanie sądowe w pro
cesie przeciw Ofenheimowi. Przerwa ta nie mało 
się przyczyniła do spotęgowania ciekawości wśród 
przezacnćj publiczności tutejszćj. Już od wczesne
go poranku otaczały mnogie tłumy ciekawych 
gmach sądów przysięgłych, a każdy z przybyłych 
miał na ustach pytanie: Kto będzie prze
wodniczącym? Wiedziano bowiem, że zdrowie 
barona Wittmanna nie polepszyło się do tyła, żeby 
tenże na nowo w ręce swe ująć mógł kierowni 
ctwo nad końcowćm już postępowaniem. Baron 
Wittmann sam oświadczył wprawdzie jeszcze dziś 
z rana prezesowi sądu ziemskiego, panu Weiten- 
hiller, który go przyszedł odwiedzić, że czuje dość 
w sobie sił, aby dalćj poprowadzić rozpoczęte re
sumć, ale oparł si£ temu stanowczo lekarz jego, 
rozmowie tój przytomny. Gdy jednak dziś ko
niecznie dokończyć miano postępowania przeciw 
Ofenheimowi, substytuowano w miejsce barona 
Wittmanna na przewodniczącego radzcę sądu ziem
skiego, pana Gernerth

Deputacya sądowa weszła o godzinie wpół 
do dziesiątój na salę. Współdziałające osoby za
jęły już były punktualnie swe miejsca; było to 
po raz pierwszy od rozpoczęcia procesu, że pan 
Ofenheim przybył na salę dopiero wtedy, kiedy 
już kiiku w nićj znajdowało się sędziów przysię
głych; i hrabia Lamezan przybył tym lazem po 
obrońcy doktorze Neuda. Protokólista, pan Ru 
zicka, odczytał według stenografowanego protokółu 
resumć aż do owego miejsca, w którćm baron 
Wittmann wykład swój przerwał. Potśm zabrał 
pan Gernerth wśród natężonój uwagi publiczności 
głos i po kilku wstępnych uwagach, odnoszących 
się do osoby' byłego przewodniczącego przeszedł 
niebawem do sprawy samćj. Resumć rozpoczyna 
się od szóstego pytania, zajmującego się stanem 
budowli. Radzca Gernertb zwraca uwagę przysię 
głych na zeznania rzeczoznawców w tej mierze, 
mianowicie tćż na sprawozdanie odczytane w po
stępowaniu główaćm byłego dyrektora Ziffer; 
nadmienia nadto o „dwoistości“ Ofenheima, która 
tóm się cechuje, że oskarżony równocześnie służyć 
musiał Towarzystwu i Brasseyowi. Co się tyczy 
grobli pod Micbuczeny powołuje się przewodni 
ezący na to, że suma abluicyjna była zdaniem 
rzeczoznawców wystarczającą.

Ze względu na siódme pytanie (prowizya 
3procentowa) przypomina przewodniczący przysię
głym raz jeszcze zeznania świadków oraz wice
hrabiego de Maistre. Ze wszystkich tych danych 
powinni byli przysięgli sami wytworzyć sobie sąd 
o rzeczy. Wywody przewodniczącego co do tego 
punktu, które były bardzo szczegółowe, trwały 
około półtorćj godziny i dopiero około godziny 11% 
przystąpił przewodniczący do pytania 8, które za
stanawia się nad „przełożeniem“ jednego z cięża
rów z linii A na linią B.

O końcowym przebiegu tego monstrualnego 
procesu podaje szczegóły korespondent tutejszy do 
wrocławskićj Sehles. Presse w koresponden
cji z dnia 28 lutego pod napisem: Ostatnia 
scena z procesu Ofenheima:

Czyż ogłaszają dziś zbawienne dla Ojezyzny zwy
cięstwo ? Czy chodzi o jaką uroczystość narodową ? 
Niemal takby się zdawało i Od godziny 6 wieczorem 
zmieniła się fizyegnomia Wiednia. Od ulicy Alserstrasse 
pędzą ekwipaże i fiakry a stangreci wołają z kozła słów
ko .wolny" na wszystkie strony. Przed gmachem sadów 
przysięgłych wstrząsa powietrzem „rozgłośny ryk" (Hoch,

gebruell). Ludzie poważni przebiegają ulice i krzyczą i h o n a. Doniesienia potoczne. Ban-
do przechodniów : „Ofenheim uwolniony!“ Nb f.rntoarach 
zbierają się gromadki, w publicznych lokalach otaczają 
obecni każdego nowego przychodnia, wymagając, hj gło
śno opowiada! o szczegółach procesu. Biura telegrafi- 
czne wytrzymać muszą formalne oblężenia. Wszysey 
chcieliby' lelegrafować to tu to tam, do kraju i za gra
nicę. Gorzej jeszcze wygląda w biurach dziennikarskich, 

których aż pomnożyć musiano umyślnie liczbę urzędni 
ków, aby tylko napływającą publiczność zaspokoić, że 
poczekać musi za ukazaniem się „dodatków, nadzwyczaj
nych.“ Słowem wszędzie objawia się gorączkowe roz- 
drażnienie umysłów. A przyczyną tej całój wrzawy i 
biegania ? Wiktor Ofenheim przez sędziów przy
sięgłych uznany został niewinnym!...... A jakżeż, tam
na sali sądowćj dopiero wyglądać musiało. Mimo silnego 
mrozu i uporczywój zawiei śnieżnej był gmach sądów 
przysięgłych już od samego rana oblegany m. Potćm za
chodziło najbezwzględniejsze tłoczenie się i potrącanie 
w knrytsrzach gmachu samego a jeszcze póżniój taki 
tłok powstał na sali, że wszystkie prawa fizyki wywró
cone zostały do góry nogami. Natężenie publiczności, 
kiedy przysięgli przybyli zrana na salę posiedzeń, kiedy 
blady niezmiernie oskarżony zajął miejsce za swoim sto
liczkiem, nie da się opisać. Więcój jeszcze rozdrażnio
nym niż Bam Ofenheim jest obrońca jego, dr. Neud a 
Spokój nastał dopiero wtedy, gdy rad ca sądu ziemskiego, 
pan Gernerth, który wstąpił w miejsce chorego pre 
zesa barona W i 11 m a n a, zagaił posiedzenie oświadcze
niem, że przewodniczyć będzie posiedzeniu. Następnie 
odczytał (jak wiadomo) protokolista tę część resumó, 
którą były prezes już był przeszedł. Teraźniejszy prze
wodniczący, pan Gernerth, zakończył następnie iesu 
mó w sposób bardzo jasny i spokojny. Skończył 
krótką odezwą do sędziów przysięgłych, ażeby jako 
wolni mężowie bez litości, ale i bez uprzedzenia“ 

zbadali prawo. O godzinie 12*4 wyszli sędziowie przy 
siegli na ustęp do przyległój sali. Z publiczności jedna 
tylko część opuściła salę, druga zaś, przeważnie z kobiet 
się składająca, pozostała na miejscach swoich, lubo z gó 
ry przygotowaną była na to, że naradzanie się przysię 
głych potrwa kilka godzin. O godzinie 6 wieczorem 
dano znak, że sędziowie przysięgli są „gotowi." Ogromny 
tłok powstał na nowo w sali. Pan Lehrl, fabrykant to
warów z bronzn, trzymał w ręku arkusz, na którym spi
sane były pytania; był on zatóm wybrany przewodniczą 
cym Każdy z obecnych był w tój chwili Lavate- 
rem, każdy chcialby był z wyrazu twarzy przysięgłych 
wyczytać ich orzeczenie. „Skazany" zestal — nie 
— „uwolniony został“ — krążyło na domysł z ust 
do ust. Oskarżonego w sali nie byłe, prawo zakazuje 
bowiem obecności oskarżonego przy publikowaniu orze
czenia przysięgłych. Obrońca na przemian raz bladł raz 
czerwieniał i wtedy obudwoma rękoma twarz sobie zasła
niał, potóm ręce znów opuszczał* bezwładnie, krzyżował 
je na piersiach i potóm głowę smętnie ku nim opuszczał. 
Teraz rozpoczął naczelnik przysięgłych odczytanie wer
dyktu. Naprężenia, jakie wówczas panowało nikt opisać 
nie zdoła, prokurator przerzucał gorączkowo kartki akt, 
które miał przed sobą. Przy pierwszóm pytaniu trzy od 
powiedzi brzmiały: tak, dziewięć zaś: nie! Rozdraż
nienie doszło do najwyższego stopnia. Odczytywano py
tanie po pytaniu Dwa razy odpowiedź przysięgłych 
brzmiała jednomyślnie: nie! Jedynie gdy chodziło 

kwestyą prowizji padlo z ust sędziów 5 tak i 7 nie!
W innych pytaniach najniższą liczbą przeczących głosów 
było 9. W kilku przypadkach publiczność widocznie ob- 
jawiała swe zadowolonie a gdy ukończono czytanie wer
dyktu przysięgłych, zapał niepohamowany owładnął nie
mal catą salę do którego przecież i sykanie przeciągle 
się wmięszało. Prezes surowo skarcił owe wybryki tak 
zadowolenia jak i niezadowolenia i wyrzekł przytóm pię
kne słowo, że „prawo nie potrzebuje oklasków." Potóm 
przyzwano oskarżonego. Tój chwili opisać niepodobna 
żadnćm piórem. Kiedy prezes ogłosił „w imię Jego Ce
sarskiej Lośei" wyrok „niewinny“ wtedy powtórzył się 
ów objaw hucznego zapału. Ofenheim wykonał niemy 
ukłon, podczas gdy twarzjego pokrywała śmiertelna bla
dość. Publiczność opuściła salę miotana niepohamowa
nym zapałem — skandaliczny ten proces ukończył się 
wreszcie! Co się działo na ulicach w całym Wie 
dniu, nakreśliłem powyżój.—W „Palais Ofenheim* 
przy placu Schwarzenberg padła małżonka uwolnionego 
na ową wieść radosną w omdlenie, tak silne na nią :-ro< 
biła ona wrażenie. Telegramy, listy, bilety „pour felioi- 
ter" nadchodziły w niezliczonej liczbie, ugalowani lokaje 
przynosili bukiety, powozy zajeżdżały przed świetnie o- 
świetlony pałac, przed którym nieprzebyty zalegał tłnm 
ludu a wewnątrz pałacu łzami radośei się zalewały dzieei, 
synowie i córki, u piersi powróconego im ojra a pani 
Ofenheim w przystępie nieopisanśj radości rzuciła się w 
objęcia obrońcy męża, doktora Neuda. Jak słychać za
mierza pan Ofenheim wyjechać dla orzeźwienia się na po
łudnie. Los, który lubi figle płatać łudź om, gotów ze
tknąć go tam z panem Banhansem, który dziś w połu
dnie* właśnie wyjechał za „urlopem“ w tamte strony. Ze 
sceną o ‘-tnią tego olbrzymiego dramatu wiąże siejesz 
cze zresztą jedna wiadomość: radzca dworu, pan Bary- 
char, jenerälny inspektor austriackich kolei żelaznych 

sekwestrator lwowsko-czerniowieckiój kolei, podał się 
do dymisyi. W jego, miejsce ma wstąpić pan v. Noerd 
linger, który tu przybył z Niemiec i znanym jest ze 
swej zdolności w zawodzie kolei żelaznych. Miał on rze
czywiście już tu przybyć dla podjęcia odnośnych rokę- 
wań. Spodziewać się można bliskiego zniesienia sekwe- 
stru nad lwowsko » czerniowiecką koleją zawieszonego. 
Jakie następstwa wywiążą się jeszcze z werdyktu przy
sięgłych, przewidzieć oczywiście nie można, jasną zresztą 
jest rzeczą, że w tój mierze najrozmaitsze kursują zdania 
i pogłoski] W każdym razie to przyuajmniśj jest pe- 
wnśm, że proces powyższy dostatecznie pouczać mógł 
panów kapitalistów, starających się umieszczać swe ka
pitały, o tóm, „jak się to właściwie robi*. Kto teraz przy 
podobnych sposobnościach da się jeszcze na dudka wy
strychnąć, nie powinien już za naiwność swą liczyć na 
okoliczności łagodzące.

Tyle korespondent tutejszy do S c h 1 e s. 
Presse. — Z prawdziwym zapałem dla pana 
Ofenheima występują, z sążnistemi artykułami 
wszystkie niemal dzienniki tutejsze, inspirowane 
właśnie z grtinderskich warstw społeczeństwa. Po
kazuje się ztąd, że niejeden czyn, gdy chodzi 
o miliony, byle jako tako był upozorowany, znaj
duje w tych sferach popleczników. Do tych na
leży i N. f r. Presse. Daleko poważnićj zapa
truje się na sprawę tę katolicki organ tutejszy, 
Vaterland, który pisze na czele numeru dzi 
siejszego:

Proces cosięnajsmutniejszego rodzaju odegrał 
tylko przed oczyma naszemi. Powołany był przed krstki 
sądowe mąż, którego znamienite zdolności i potęga czynu 
były znane każdemu, który w krótkim czasie doszedł 
był do ogromnego majątku i to, jak z wielu stron utrzy
mywano, nie bardzo godziwym sposobem. Na podstawie 
długiego i mozolnego śledztwa wystósowano mu wreszcie 
proces o zbrodnicze oszustwa i powołano przed sąd 
przysięgłych. Proces ten miał być pomszczeniem wszyst
kiego tego, co podczas epoki owych brudnych przedsię
biorstw taką grozą napełniało całą indnośc, uwłaczając 
poczuciu prawości. Dziś proces się skończył a oskarżony 
stoi przed oczyma naszemi zupełnie takim samym, jakim 
był przedtćm. Nie uznano go winnym żadnój zbrodni, 
z drngiój zresztą strony postępowanie sądowe nie uja- 
wniło nic takiego, coby zdolnóm było zmienić wydany 
już na niego wyrok opinii publieznćj.

¡Paryż, 28 lutego. [Kwestya przy
szłego gabinetu. — Nota marszałka 
Mac Mahona. — Przyjęcie posła hi
szpańskiego u marszałka Mac M a-

ki et na cześćcesarzewicza.) Wyczeki
wanie i niepewność na każdym widać dziś kroku. 
Ponieważ pan Buffet dopiero jutro oczekiwany 
jest z powrotem w Wersalu, sprawa przyszłego 
gabinetu do tój chwili przeto nie będzie rozwią
zaną. Zdaje się, że pan Buffet da się w końcu 
nakłonić do objęcia wiceprezydentury w przyszłój 
radzie ministeryalnój. W pałacu prezydentowskim 
jednakże znowu zaczyna objawiać się pewne wa
hanie i brak stanowczości, tak żc wczoraj już mó
wiono o tóm, iż w razie, gdyby p. Buffet nie przy 
jął wiceprezydentury, takowa ofiarowaną byłaby 
księciu deBroglie; dziś znów mówią o księciu De- 
cazes, jako tym, któremu powierzony będzie układ 
przyszłego gabinetu.

Korzystając z chwilowej stagnacyi, zadaje się 
Journal des Débats w polemikę z marszał
kiem Mac Mahonem z powodu ostatnićj jego noty, 
zamieszczonój w dzienniku urzędowym, i przekła
da deputowanym, stanowiącym większość z dnia 
25 lutego, aby pamiętali na swoję powinność 
i swoje obowiązki, oraz, aby silną nogą stanęli na 
podstawie prawnego stanu. Dzienniki liberalne 
wogóle silą się na udowodnienie, że nota, którą 
podał onegdąj Journal officiel, nie pocho
dziła wcale od marszałka Mac Mabona, lecz że 
zredagowaną była przez odchodzącego ministra 
spraw wewnętrznych, jenerała Chabaud la Tour 
Czynią one to dla tego, aby, po pierwsze, osłabić 
wrażenie, jakie wywołała, a po drugie, aby od 
marszałka odwrócić podejrzenie autorstwa onój noty 
i przez to zapobiedz temu, żeby się zaraz od sa
mego początku nie wsunął pomiędzy marszałka 
a republikanów przedmiot arcyniemiłycb zatargów. 
Nie ulecą przecież żadnój wątpliwości, że nota owa 
pochodzi istotnie od marszałka Mac Mahona, cho 
ciąż łatwo być może, że ją kto inny zredagował. 
Nota ta zresztą główną ma być przyczyną niewy- 
tłómaczonego zkądinąd oporu u pana Buffet, co do 
nieprzyjmowania wiceprezydentury. Na prawicy 
nie złe zrobiła odezwa marszałka wrażenie, a ko 
respondent tutejszy do K o e 1 n. Z t g dowiaduje 

_ nawet, że legitymiści, którzy nie ze wszystkióm 
zgadzają się na zasady wyznawane w Union, po 
czynają się już wahać i więcój są skłonni dziś do 
wyczekiwania, niż byli dotychczas. Pan Veuillot 
wypowiada nawet nadzieję, że pan Buffet utworzy 
stósownie do woli marszałka gabinet konserwaty
wny i że republika wówczas będzie przynajmniój 
„znośną“!

Depesza, która po czwartkowóm posiedzeniu 
Zgromadzenia narodowego rozesłaną została po de 
partamentach, brzmi w osnowie swój następnie:

Ministerstwo spraw wewnętrznycbjdo dowódzców kor
pusów armii, pierwszego prezesa sadowego, naczelnych 
prokuratorów, prefektów i podprefektów. Prawa stanu 
wotowane zostały 436 głosami przeciw 261. Po posie
dzeniu powierzył pan prezydent utworzenie nowego ga
binetu panu Buffet. Tak po jak i przed uchwaleniem 
praw stanu prezydent niezachwiane ma postanowienie 
utrzymać bądź co bądź zasady konserwatywne, które 
tworzyły podstawę jego polityki od tój chwili, kiedy 
władzę wykonawczą otrzymał z rąk Zgromadzenia naro
dowego. Nowy gabinet oprze się na tych zasadach któ 
rych pan Buffet nie mniój jest wyznawcą niż sam mar
szałek Mae Mahoń. Będzie' on tóż popierany w swych 
zadaniach przez ludzi umiarkowanych do wszystkich na
leżących stronnictw. Prezydent rzeczypospolitój liczy na 

pomoc i posłuszeństwo wszelkich władz, które | 
go do’tój chwili tak lojalnie zawsze popierały.

Tak prasa tutejsza jak i opinia publiczna 
zajmuje się wciąż jeszcze tą osobistą manifestacyą 
marszałka Mac Mahona. Półurzędowy Moniteur 
stara się zresztą doniosłość aktu tego osłabić 
i twierdzi, że nota rzeczona zredagowaną została 
na naradzie ministeryalnćj zaraz po posiedzeniu 
czwartkowóm i aprobowaną była przez wszystkich 
ministrów,

Dziś z południa o godzinie 2 przyjmował 
u siebie marszałek Mac Mahoń nowego ambasa 
dora hiszpańskiego, margrabiego de Molins. Am
basador przyjechał do pałacu Elysée w galowćj 
karecie marszałka, w towarzystwie barona de 
Mollard, introduktora ambasadorów, pana Hernan
dez, dotychczasowego pełnomocnika hiszpańskiego 

dwóch sekretarzy ambasady. Przy boku mar
szalka znajdowali się: wiceprezes rady ministery
alnćj, minister spraw zagranicznych i przyboczni 
adjutanci. Po uroczystćm wprowadzeniu ambasa
dora, tenże w następujących do marszałka prze
mówił słowach:

Panie Prezydencie! Jego Królewska Mość Alfons 
XII, mój dostojny monarcha, zdał na mnie zlecenie, ab m 
do rąk Pańskich złożył te listy, które mnie jako nad 
zwyczajnego jego ambasadora przy rzeezypospolitćj fran- 
cnskiój uwierzytelniają. Do tój znamienitój misyi Jego 
Królewska Mość chciał dodać jeszcze i tę, aby przyjazne 
stosunki, jakie łączą dwa sąsiednie narody utrzymać i, 
jeśli być może, jeszcze silniój zespolić. To zgodność, 
Panie Prezydencie, uważa JKMość za wyrok Opatrzno
ści, za wymagalność czasu, za tradycyą imienia swego, za 
dług swego serca. Nie napróżno postawiła Opatrzność 
te dwa narody po nad morzem jako dwa ogniwa jednego 
łańcucha, których przeznaczeniem jest połączyć stary 
świ-t tradycyi z nowym światem wolności — rozdzielone 
Pyreneami, przez co niezależnemi są od siebie, ale złączone 
podobieństwem pochodzenia, klimatu i języka, są one 
pomiędzy sobą, że się tak wyrażę, pobratane. Nasze 
czasy wymagają tego pobratymstwa i czynią je ściślej 
szóm, albowiem wojna lub brak ustalenia w jednym z tych 
dwóch krajów naraża na szwank interesa drugiego. Nie 
t-ijnóm jest i to królowi, że Alfons VIII posiadał w sze
regach swojój armii walecznych rycerzy francuskich pod
czas sławnego owego zwycięztwa pod Las Navas, które 
wybawiło Europę i że Alfons VI dwom córom swoim 
dał za mężów dwóch książąt burgundzkich. On zaś, Al
fons XII, z wdzięcznością sobie przypomina, że Francya 
przyjęła go, kiedy dzieckiem jeszcze będąc, już był wy
gnańcem, i że ją pożegnał jako mąż dojrzały i król. 
W dzień wychodztwa ucieczką jego stał się zamek w Pau, 
w dzień powrotu zaś, były to działa marsylijskie, które 
pierwsze powitały jego sztandar królewski. Te wspo- 
maienienia i uczucia, Panie Prezydencie, jakotćż i szcze 
ra przychylność, jaką JKMość żywi dla zącnych przy
miotów Pańskich, zniewalają JKMość do życzenia wszel- 
kiój pomyślności tak Panu jak i Francyi jak najgoręcej 
i ds poszukiwania Pańskiój i Francyi przyjaźni. Będzie 
to dla mnie, Panie Prezydencie, największóm szczęściem 
ośmielam się nawet powiedzieć, największą chlubą, jeśl 
tylko chociaż odrobiną przyłożyć się potrafię do tak wiel
kiego dzieła; spodziewam się zresztą doprowadzić je do 
celu przy pomooy Pańskiój przychylności i poparciu ze 
strony rządu Pańskiego.

Odpowiedź marszałka na tę przemowę brzmia
ła następnie:

Panie Ambasadorze! Silnie jestem wzruszony wy
razami, które Pan co dopiero wypowiedziałeś. Możesz 
Pan zapewnić króla, że uczucia te są to te same, które 
unie samego napawają i które wraz ze mną cala Francya 
żywi dla owego walecznego narodu, z którym nas tyle 
węzłów śympatyi i wsrólnego interesu łączy. Moje po
parcie, Panie Ambasadorze, masz Pan zapewnione, skie
rowane ono będzie do tego, aby pomiędzy obudwoma 
narodami naszeuii utrzymać tę serdeczną jedność, którą 
obecność Pańska pomiędzy nami jeszcze śeiślejszemi ze
spoli węzłami.

Cabrera bawi od dni kilku w Paryżu.
Oficerowie angielskićj artyleryi urządzili 23 

zm. w Woolwich bankiet na część księcia Ludwika 
Napoleona. Wraz z księciem byli zaproszeni, ksią
żę Bassano, hr. Clary, markiz Bassano, hr. Laba- 
doyere, baron Corvisart i p. Pićtri — same zna
komitości stronnictwa cesarskiego. Gubernator 
król, akademii wojskowćj w Woolwich, jenerał po
rucznik sir Simmons, wziął również udział w ban
kiecie. Przewodniczył komendant garnizonu w Wool
wich, jenerał major d’Aquilar, obok którego po 
prawćj zasiadł cesarzewicz. Po pierwszym toaście 
na cześć królowćj nastąpił toast na cześć 
młodego Napoleona. Wzniósł ten toast jene
rał d’Aquilar, wysławiając znakomite zdolności 
wojskowe, jakich młody książę dał dowady przy 
egzaminie i wyraził nadzieję, że artylerya angiel
ska będzie miała zaszczyt liczenia go do swego 
grona. Jenerał zapewniał księcia dalćj o serde- 
cznćj śympatyi oficerów angielskich, i prosił go, 
aby jakąkolwiek mu losy przyszłość nazaaczą, nie 
zapomniał nigdy, że wykształcenie swa wojskowe 
pobierał w akademii angielskićj. Sam toast przy-’ 
jęty żywemi oklaskami przez biesiadników brzmiał: 
„Za zdrowie Jego Cesarskićj Wysokości cesarskie
go księcia! — Po tym toaście, któremu towarzy
szyły dźwięki znanćj pieśni wojennćj „Partant pour 
Syrie“ powstał cesarzewicz i przemewił, jak na- 

puje: „Jenerale d’Aquilar i oficerowie król, 
pułku artyleryi! Dziękuję wam za przyjazne wy
razy, które właśnie słyszałem i za serdeczność, 
z jaką przyjęliście moje nazwisko. Mam nadzieję, 
że oficerowie artyleryi królewskićj pozwolą mi uwa
żać się za należącego do ich korpusu. Dzjęki go
ścinności angielskićj, jestem w stanie kontynuować 
tradycyę mój rodziny artyleryjskićj. Gdy nie mo
głem ukończyć w ojczyźnie mego wykształcenia, 
szczycą się, że mam za kolegów mężów, którzy tak 
dzielnie walczyli z nami na niejednćm polu bitwy. 
(Huczne oklaski.) Nigdy nie zapomnę o tych 
dwóch latach, które prżepędziłem w tym garnizo
nie, nigdy nie przestanę cenić wysokiego zaszczytu, 
że należę do korpusu, którego hasłem jest: „Ubi- 
que, quo fas et gloria ducunt,“ wszędzie tam, do
kąd wiodą prawo i sława!“

praw
lio^oieltrso-politycsoiycłi.

* Z Wielenia piszą nam pod dniem 27 
lutego:

Dzisiaj zjawił się na probostwie egzekutor, stary 
zresztą znajomy, bo od niejakiego czasu najczęstszy gość 
na probostwie, który jak niegdyś z galanteryą granda 
hiszpańskiego proboszcza do kozy odprowadzał, tak i te
raz z równą uprzejmością pokoje probostwa uwalniał 
z zbytecznych rzeczy, alias wyfantował.

Ale i drugi anioł opiekuńczy skrzydła swe nad 
proboszczem roztoczył; pan Massenbach z Poznania przy
pomniał się łaskawój pamięci, a ponieważ ciekawość 
pierwszy stopień do piekła, i to była powodem nieprzy- 
jęcia korespondencji, przeto drzwi probostwa listami 
„umajone“ zostały.

Tymczasem proboszcz tutejszy po zagadkowóm 
zniknięciu ks. Radziejewskiego, wikaryusza, niezmordo
wanie pracuje w swój nader roz wlew łój parafii, gdyż 
prócz obowiązków parafialnych, jakie spełnia, prócz 
nauki udzielanój dzieciom przystępującym do pierwszój 
komunii s'w., udziela nadto lekcyi religii chłopcom kato
likom zakłada p. Schwarebacha w Ostrowie i to bez
płatnie. Oby mu tylko Pan E g udzielił sił i zdrowia.

W tych dniach Bpctkał także proboszcza przypa
dek innego rodzaju; gdy bowiem jechał w interesie urzę
dowym do Krzyża, leżącego w jego parafii, pociągiem 
pospiesznym, złamało się po drodze koło u lokomotywy, 
lecz dzięki przytomności maszynisty, zdołano pociąg za
trzymać, tak iż się katastrofa odbyła bez smHtnych na- 
siępstw, o tyle tylko, że podróżni byli zmuszeni resztę 
drogi do Krzyża, mniój więcój % mili, piechotą odbyć.

TELEGKAttT.
Rzym, 1 marca. Izba deputowanych przy

jęła dziś znaczną większością głosów i zgodnie 
z rządem projekt do prawa, tyczącego się pozwo
lenia na spredaż włoskich okrętów wojennych.

Madryt, 1 marca. Urzędowa G a c e t a 
ogłasza dekret rządowy, udzielający jenerałowi 
Moriones żądaną dymisyą i mianujący w jego miej
sce jenerała Bassols. Jenerał Loma posunął się 
aż do Andoain.

Lucerna, 1 marca. Rewizya ustawy kan
tonu lucernskiego, która spowodowała zmianę tćj- 
że w duchu katolickim, przyjętą dziś została 
w głosowaniu ludowćm większością około 8000 
głosów.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Peszt, 3 marca. Dziennik urzędowy ogła

sza zwolnienie dotychczasowego a zamianowanie 
nowego ministerstwa. Bitto i Pauler otrzymali 
wielki krzyż orderu Leopolda. W piśmie własno- 
ręcznćm do Ghiczy uznaje cesarz jego poświecenie 
i uprasza go o dalsze poparcie. Zichy, Szapary 
i Bartal wynurza cesarz swe uznanie.

Paryż, 2 marca. Buffet konferował dziś 
po południu z Mac Mahonem a następnie z Broglie 
i Decazes. Jak słychać, podjął się on utworzenia 
gabinetu.

Paryż, 2 marca. Buffet nie przyjął jeszcze 
utworzenia gabinetu, prosił, ażeby się mógł nad 
kwestyą tą zastanowić i porozumieci się z wpływ 
mającymi deputowanymi.

Wersal, 2 marca.. (Zgromadzenie narodo
we.) Minister sprawiedliwość życzy sobie, ażeby 
jutro obradowano nad sprawozdaniem Savary’ego 
o wyborze w departamencie Nièvre. Savary wnióaj
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o odroczenie aż do ukonstytuowania się ministerstwa, 
co tćż Zgromadzenie narodowe uchwala.

Bruksela, 2 marca. (Izba deputowanych.) 
Lehardy Beaulieu wzywa rząd, ażeby przedłożył 
akta dyplomatyczn e o stanowisku Belgii podczas 
niemiccko-francuskićj wojny, i uprasza rząd, ażeby 
na międzynarodowój konferencyi w Petersburgu 
starał się o przyjście do skutku artykułu, który 
uświęca nietykalność neutralnych państw i nadaje 
jćj skuteczną obronę. Minister spraw zagranicz
nych przyrzekł żądane dokumenty przedłożyć.

KRONIKA KRYMINALNA.
* Przed kratkami sądu przysięgłych w Poznaniu 

stawał dnia 1 bm. były gospodarz Jan Tomaszewski 
z Zaborowa, oskarżony o rozmyślne podpalenie. Przy
sięgli jednakże nie mogli z przebiegu sprawy nabyć 
przekonania o jego winie i dla tego uznali go niewinnym 
zarzucanej mu zbrodni a deputacya sądowa kazała go 
natychmiast uwolnić z więzienia. Wczoraj obecna ka- 
dencya sadu przysięgłych zakończoną została.

* Przed sądem przysięgłych w Toruniu toczyła się 
w tymże dniu sprawa przeciwko 11 osobom, obwinionym 
o rozruchy publiczne nrzy sposobności aresztowania fcs. 
Neumanna na ulicach Torunia. Przebieg tego nieszczę
snego zajścia znany czytelnikom dokładnie. Obwinionych, 
z których czterech tylko było ludzi dorosłych, reszta 
dzieci prawie, oskarżono o to, że słowami, a wreszcie 
rzucaniem kamieniami do okien ratuszowych i do głów 
policyantów, chcieli wymusić na władzy policyjaćj 
wypuszczenie na widność ks. Neumanna. Dalój jeszcze, 
ze zawezwani przez siłę zbrojną (gefrajtera na czele 
dwóch czy kilku piechurów z artyleryi) do rozejścia się, 
zawezwania nie usłuchali. Sprawa zajęła cały dzień od 
9 do 4 po południu. Publiczność miała przystęp za 
biletami, których podobno tylko 30 wydano. Na przy, 
padek wszelki miano — tak niesie pogłoska — kilku
dziesięciu żołnierzy w odwodzie. Trzech policyantów 
było w gmachu sądowym na straży. Spokój naturalnie 
niczóm zakłócony nie został. Oskarżonych bronił rzecz- 
n k toruński p. Jacóbsohn. Świadkami byli urzędnicy 
policyjni i żołnierze. Skończyło się zawyrokowaniem 
kar następujących : 1. Piątkowski Paweł, wyrobnik, 
42 lata, skazany na 9 miesięcy więzienia; 2. Julian Gał- 
czewski, robotnik przy'kolei, lat 28, na 6 miesięcy 
więzienia; 3. Kaczmarski Jan krawczyk kulawy, 16 
łat, 2 miesiące więzienia; 4. Bliske Jan, brukarz, 39 
lat, 3 tygodnie ' więzienia; 5. Szcz e p a n k i e w i c z 
Piotr, chłopiec do posyłek, 14 lat, 3 dni więzienia; G. 
Kierzkowski Władysław, krawczyk, 16 lat, 1 mie
siąc więzienia; 7. Jęziorowski Teodor, blacharczyk, 
14'lat, i) dni więzienia, 8 Martins Karól, szewczyk, 
13 lat, 3 dni więzienia; 9. Witkowski Jan, szewczyk, 
15 lat, tydzień'więzienia; 10. S z a j k o w s k i Ignacy, 
szewc, 38 lat i C h ł ó d Jan, mularczyk, 14 lat, uwolnieni 
jako niewinni. (G a z. Tor.)

dowski z Łubowa, dr. Libelt z Czeszewa, dr. Lesser 
Witkowa, hr. Dobrzyński z Łowencic, Teitelbaum 
z Wegier.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wysocki z Byd- 
goszezy. Lubowiecki z Król. Pol.

HOTEL RZYMSKI. Jarzembowski z Rosyi, Swinarski 
z Galicyi.

TILSNERA HOTEL GARNI. Przygolski z Berlina, W i 
ken z Wrocławia.

G IE D A

Poznańskie 3’j. pet. listy zastawne 98,— płacon., 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— ple., poznańskie 
listy rentowe 96,80 plac., poza, prowinc. akcye bankowe 
109 50 ple., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligaeye powiatowe 100,75 plac., jjozn, 
5 pet. obligaeye melioracyi Obry 100,75 płac., poznańskie 
i'/, pet. obligaeye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pot. obli- 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli- 
gacye miejskie — plac., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,50 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
plscono, pruska 41/, pet. ukonsolid. pożyczka 105,75 ple., 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 137,50 pic. polskie 4% 
listy zastawne — polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,75 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 
—płac., akcye górnoszląskiój kolei żelazu. Lit. 
E. —.— płacono, akcye stałe starogardzkp-poznańsk. 
kolei żel. 100,75 płc., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 25,50 płac., banknoty Zagraniczne —plac, ro
syjskie banknoty 283,30 pic., Ostdeutschebank 79,— płc. 
Produktenbank —,— żiid., Weuhslerbauk — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zytę: (pr. 20 cent.), —, wypowiedziano centn 
cena wypowiedz. 144 na marzec 144,—, marz.-kwiecień 
144, — m., na wiosnę 143,— m, kw.-maj 141,50, maj-czer. 
142,— m., czerw.-lip. 142 m.

O ko w’i ta: (z beczką) (pr. — litrów —Trallea.) 
Wypowiedziano 20,000 litrów, cena wypowiedz. 56,40 na 
m rzec - 56,50 56,50 m., kw. 57,— m„ mai 57,50, kw.-maj 
57.40—57,30 m., czerw. 58,30 mr., lipiec 59,— mr., sierpień 
59,50 marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 56,— mik.

* MĄKA. Poznań, 3 marca. Pszenna nr. 0 i 1 
15-16 mar’, rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Poznańska rena targowa d. 3 marca.
piękn. średnia

cena.
ordyn,

Pszenica 50 kilogr. 9 — 8 10 7 51
Żyto 50 - 7 40 7 20 7 10
Jęczmień 50 „ 7 80 7 20 7 10
Owies ' 50 - 9 - 8 50 8 10

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Berlińska księgarnia, istniejąca tumże od lat 

wielu pod firmą: Stuhr’sche Buchhandlung 
pod Lipami Nr. 61, wydaje zeszytami w polskim języku 
dzieło p. t. „Najlepsza metoda języka francuzkiego dla 
uczących się z pomocą lub bez pomocy nauczyciela 
w 36 listach podług 22 wydania metody To assai n t- 
Langenscheidt a.“ Wspomnionćj metody wyszedł 
dotąd List I.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań 3 marca.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Lubasza, Moszczeński 
z Wiatrowa, Stablewska z Wilkowa, pani Juba 
z Król. Polskiego, Stablewski z Zalesia, Trawiński 
z Królestwa Pol, Szumlański z Turska.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Łubieński z Król. 
Polskiego, hr. Kreski z Król. Polskiego, Popławski 
z Król. Pol., Braunek z żoną z Zielnik, Lewan

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocł a w, 2 marca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Wypowiedziano: — centn. żyta, 1000 centn. owsa,

— centn. oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona słabo, pośled. 38—41, 
średnia 43—45, pięk, 47—49, wyborowa 50—53.

K oniczyna, mały przywóz, pośleiln.42—48 śre
dnia 51—57, piękna 62—65, wyborowa 68—72.

Żyto: wjżćj, za 100 kil. na upłynione wypow. 
—, na marz.i marz.-kw. 144,— żąd., kw.-maj 140,50, płc. 
maj-czerwiec —pł., czerwiec-lipiec —,— płac, i żąd., 
lip.«sierp. — żąd.

Pszenica per 100J kil. 170 m. żąd., kwiec.-maj 
173,—m żądano, maj czerwiec 175,—, płc., lipiec-sierp.
— żąd

Jęczmień per 1000 kil. 160 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na marzec 154 żąd., 

kwiecień-maj 157,— marek żąd., maj czerw. —żąd., 
czerw.-lipiec —płc , lipiec sierp. — pł.

Rzep per 1000 kil. 256 żąd.

Karól Mallachew jun.,
prakt. dentysta.

•Fryderykowska ul. No. 12.'H_ 
Sztuczne zęby wedle najnowszego 

patent, systemu, plombowanie zlotem 
i kompozyeyą (maszyną Morrisona), wy
rywanie zębów bez bólu (za pomocą
gazu Nitro-oxygen). (363)

Olój rzepiowy: stale, w miejscu 54,— żąd., 
—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
marzec i marz.-kw 53,50 m. żądano, —,— mr. pł., kwie- 
cień-maj 53,50 mr. pl. i żądano, maj-czerwiec 54 50 żąd., 
—pic, lipiec-sierp.—zadano, wrzesień-paźdzlernik 
57,- żąd.

Okowita: bez obrotu, za 100 litr, w miejscu 55,— 
m. żąd., .54,— płacono, za ubiegłe wypowiedzenia — 
na marzec i marztc-kwiecień 56,— marek płacono, 
kwiec.maaj 56,50 marek pl. —żąd., maj-czerwiec —,— 
pl., czerw.-lip. —,— pic., lipiec-sierpień 58,60 mr. żądano

,— pł, sierpieńswrzesień —,— pł.
Wrocławska renu targowa, 2 marea.

Ocenienie komisyi 
policyjnój

piękne 
mr. fn.

średnie
mr.fn.

poślednie
mr.fn.

Pszenica biała nowa 19 50 18 10 15 70
„ żółta nowa 17 80 16 20 14 90

Zyto nowe 15 20 14 50 13 —
Jęczmień nowy 16 20 15 10 13 30
Owies stary 17 20 15 70 14 80
Owies nowy — — —
Groch 21 30 20 30 17 10

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby 

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.IV.
Rzep 25 — 24 - 22 —
Rzepik zimowy 24 — 22 — 19 50

„ latowy 24 — 22 — 19 50
Lnióa 22 75 21 25 19 25
Siemie lniane 27 — 25 50 23 50

Wszystkim chorym siła i zdro-
trie bez medycyny i lekarstw

nśj „Reyalónta Arabica“ (Revalescióre) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chciały. Revalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Breban wylezona zo tata > 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wycliuduienia i hypochondryi.

No. 75 877. Floryan Klfller, c. k.intendent z Gros - 
wardein, z kataru plucowego i krtani oddcchowśj, za
wrotu głowy i ściśnienia niersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, Błuchaez w wyż 
zój Bzkole hundlowój w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wyehudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOle 
niego rąk i nóg.

Reralescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, lan- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. ' (1918)
W Poznanlut A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricius, Ryszard Fischer.
., Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott- 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnaroke, J. G. Amort.
„ Katolikach i Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

przez pokarm leczący:

EEYALESCIERE “LS-
Od »8 lat żadna choroba ule oparła 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny' i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych,' przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberkn 
łozach, suchotach, astmie, kaszln, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, Oiciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 1 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń' o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Ben eke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prol. 
dr. Dódó, dr. Wre, hrabiny Castlestnart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 8#,#O® certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer 
Bonn, lo lipca 1852. Revąlescióre du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jćj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nacb i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowój, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucoWjCh 
i gardlanych. (L. Ś.) Rud. Wurzer, radzca medyo. i y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 89,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnęjjjjże 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa-

Telegraiu ¿giełdowy SAuryera ł®«-
SRiisß łisitiego.

Berlin dnia 3 marca 1875 (Kursa końcowe)

Nadreńf, kol. 114 
Kol. Mm.kol. 105 
LUtt. Limburg 13 
Szwaj bk.weks 13 
March. kolój 25 
Ans. ak. kred 598 
dito banknoty 182 
Berlbankweks 94 
Wróci Discon 83

Not. 2 
114 — 
106 - 

12 80 
13 10 
25 40 

395 50 
182 90 
93 15 
83 16

Ostd. Bank 78 75 
dito Prod Bank. 14 50 

Pozn Wechselb 1 —
Akcie Telusa------
Dormun. Unia 23 —
Immobilien
Südend.
Laurabütte

90 
12 25 

110 25

Not. 2 
78 75 
15 —

1 —

23 — 
89 - 
12 25 

.10 50

Berlin dnia 3 marca 1875. (Kursa końcowe.)
Not 2

. 159
)Kw Maj
C-er Lip

Zyto słabićj 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip

Kw Maj 
Maj Czer 
Sier Wrz 
łkowita stale 
w miejscu 
Luty 
Kw Maj 
Czer Lip 
Lip Sier

Not 2

178 178 60
182 183 —

145 145 50
142 — 142 —
141 50 141 50

50 «_ 55 60
t6 50 56 10
59 25 56 50

57 _ 57 _
57 80 58 10
58 60 58 50
59 69 59 50
61 — 60 60

zyt 
■ okoWypow okow 50000

Kapitały
Galicyany 102 — 
Pr pap państ 91 50 
Poz 4%lis zast 94 90 
Poz list rent 96 90 
Kolój Państw 532 — 
Lombardy 238 50 
Auslosyl860 118 — 
Włochy 71 50
Amerykany 99 10 
Turki

Ul 70
90 50
95 —
96 9o

529 5o 
238 5o 
117 5o
70 3o
99 2o
43 30
34 90
70 8q

43 70
7% prRumuń 35 10 
Pol lik lis zast 70 60 .. _ 
Resyjs bknot 283 60283 3, 
Srb. ren austr 69 60 69 5

Szczecin dnia 3 marca 1875.5 (Kursa końcowe.)

Pszenica spok
Kw Maj 
Maj Czer

Żyto spok
Kw Maj 
Maj Czer 

Olej rzepiwyżój

Not 2 Not 3
Marzec 51 - 51 —

182 50 183 — Kw Maj 53 — 52 —
182 - 182 — Na Jesień 56 50 56 —

Okowita niżej
w miejs m 55 50 56 30

i 43 50 144 - Marzec 57 S0 58 —
140 - 140 50 Kw Maj 58 40 99 60

Czer Lip 59 90 60 30

łyżwy
Dnia 2 marca, o godzinie 12 w południe, zakoń

czył żywot doczesny ś. p.

Józef Brzeski
w Nowójwsi, opatrzony Sakramentami św. Ekspor- 
tacya do Wyszyn odbędzie się w czwartek, dnia 4 
b. m , o godzinie 5 po południu, pogrzeb zaś w pią
tek, o godzinie 9 rano, o czóm donosi w sm itku po
grążony Syn* (86°)

I +
Dnia 3 bm. zmarła 

opatrzona śśww. Sakra
mentami

Leonida Gniot.
Pogrzeb odbędzie się 
z Zakładu Sióstr Miło
sierdzia dnia 6 bm. o 
godz. 3 z połud. a na
bożeństwo żałobne d. 8 
bm. o godz. 9 w ko
ściele Przemień. Pań

[skiego (366)
Poznań, 3 marca 1875.

Lekcy! na skrzypcach u-
dziela za umiarkowanóm wynagrodzę: 
niem, podług metody konserwatoryów 
muzycznych i przyjmuje zgłoszenia 
codziennie między godz. 10 a 12 z rana

5 a 7 po południu w Hotelu du Nord 
Zygmunt Scigalski. (365)

Śledzie staniały!
Szanownym odbiorcom mo

im donoszę uprzejmie, że ga
tunek śledzi: średnie szko
ckie stępi., które nieda
wno temu jeszcze 12% —13 
tal. kosztowały, dam dziś w 
wybornym towarze beczkę za 
X0 tal. 15 sgr. Tornbelies, 

1 prawie tak samo dobry jak 
powyższy gatunek, beczkę za 
8 tal., dawniój 10 tal

li. Szulc.
. (352) Wodna ul. 25.

od 5 sgr. począwszy; 
Łyżwy damskie, 
Łyżwy dla turner ów, 
Łyżwy stalowe, 
Łyżwy patentowane

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
poleca
S. f. Auerbach,

Skład żelaza.

Losy król, prnsliój lateryi
do 3 kl. 151 loteryi (ciągn. od 16 do 
18 marca) przebyła za gotowiznę. Ory
ginalne y2 po 41%, % po 20% tal., 
udziały % po 7, yls po 3%, ’/„ po 
1% tal. Karól Halin w Berlinie, 
(D. 1018) Kommandantenstr. 30.

[278]

Od 1 kwietnia b. r. przyj
muję engagement do

kursu tafiea
na prowincyi.

Kocliackią
mistrz tańca, (361) 

Młyńska ulica 34.

Pasy maszyn.
z angielskiój skóry po cenach 
fabrycznych poleca (341) 

Handel skór
M. Dzlegieckiego

w Kościanie.

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd.

polecają

Orłowski & Comp.,
(2269] Skład skór *

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W piątek, dnia 5 marcai

Benefls reirsera pana 
H. Dflsterloh

Z dniem 1 kwietnia r. b. ma być
na nowo obsadzoną posada orga
nisty przy tutejszym kościele Domi
nikańskim. Pensya roczna wynosi 
175 tal. przy wolnćm pomieszkaniu 
Dostatecznie uzdolnieni organiści niech 
się osobiście igłoszą do podpisanego 
najdalój do dnia 12 bm. Poznań, dnia 
1 marca 1875. W imieniu dozoru ko
ścioła X. Kantorski.

(354),

,Obraz z życia z śpiewami w 5 odmia
nach, z francuzkiego p. Heli.

Ghawl-Grnpplraageo.
W obrazach.

Mando'linata (Pas de denx). 
Kemisehe Bauernpolka (Pas 

de denx). (362)
Na zakończenie

Haiini weint Hans 
lacht.

Operetka w 1 akcie p. Offenbacha.

Zebranie wybór* ówr
miasta Poznania z IV okręgu g

odbędzie się . /
gg we wtorek dnia 9 nnrra o 8 wieczór* ni

na Sródce
w lokalu p. Rybickiego, 

na gruncie p. Spiżewskiego, Rynek 7.
Na porządku dziennym:

. Objaśnienie praw i obowiązków wyborców;
Petycya do rejencyi o pomnożenie listy reprezeut.
O liczny udział uprasza (357)

Romitet wyborczy miejski.

Restauracja w Tunelu,
W czwartek, 4 marca: Zupa z grochu z usz

kami wieprzowomi, Nóżki wieprzowe z magdeburgską ki
szoną kapustą, Rcstbeef itd.; w piątek, 5 marca: 
karpie z zaprawą (H. 2284a)(364) W, Jaehnsch»
Ilaridiel szkła szybowego, szklar

nią i fabryka ram
Nowickiego & GrOnastla.

Posnaó, ulloa Jezuicka Ne. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, 

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto opraw i& obray i podejmuje się wszel- 
_ kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze-

W® Źniarshich. (2308)

Vasł»dem Undwik* Gay«lera. — Czeioakfuni L. Merzbaeha.
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